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Projekt B ank Polskiego.

Stanisław Karpiński: „O bankowości w Pol­
sce dzisiaj i jutro*4. W arszaw a, 30 marca' 3915. 
Gebethner i Wolff.
Znany działacz na polu ekonomicznem, p. Stani- 

£ła\y Kamiński,, dyrektor Banku Tc w. Spółdzielczych 
ty W arszawie, w  broszurze powyższej, która teraz 
tyłaśnie sie ukajała, rzuca garść uwag o rozwoju do­
tychczasowym bankowości- na ziemiach polskich i 
-oztacza projekt bankłi polskiego, któryby był cen-, 
hałnerr ogniskiem życia ekonomicznego nowej Polski.

-Myśl stworzenia takiego banku nurtowała w 
polsce już. dawno, a im w yższe szczeble zajmowała 
Organizacja kapitału polskiego, praż im konkretniej­
sze formy przybierała samodzielność ekonomiczna 
Kolaków w  ostatnich czasach, tern realniejszą ta myśl 
^usiała się w ydawać, Obecnie najlepsza pora.

P. St. Karpiński stawia przed społeczeństwem 
fcysta iizov/any  projekt,, k tóry zapewne w ywoła 
szczegółową i.interesującą dyskusje w  kołach ekono­
mistów. Przytaczam y ten projekt w skróceniu z o- 
Łłoszonej broszur/.

Dzisiaj, kiedy'sądaumo nam po życic sięgać no* 
tye, potrzeba męskich cnót jest bardziej paląca, niż. 
kiedykolwiek przedtem. Musimy pamiętać, że to ży- 
c*e nowe, tak długo oczekiwane, tak bardzo upragnio­
ne, tem przede w szystkiem różnić się będzie od po- 
rrzedłiiego, że sami je tworzyć będziemy, a zatem 
tty  sami. wyłącznie sami; ponieść musimy całkowitą 
odpowiedzialność za jego układ, za jego plony. Za­
danie nasze bajecznie się rozszerzy, a tymczasem 

zegzkody dziś istniejące nie znikną wszystkie odra- 
,*u, nowe zaś napewno się zjawią. W obec takiego 
Udania, trzeba się zawczasu obliczyć z silami na 
każdem polu działalności, przygotować je do spotęgo­
wanej pracy i drogiego czasu ani chwili nie tracić, 
garnki nowego życia mogą być długo strugane, wal- 

o prawo trw ać będzie napeWno dziesiątki lat, pod­
czas kiedy potrzeby życia gospodarczego muszą być 
Uspakajane codziennie i codziennie też powstają i 
i ̂ wstawać będą - W arsztaty pracy, których gospoda- 
r&e nie mają zwyczaju zapraszać do stołu biesiad- 

nieobecnych.
Przedewszystkiem winny o tem pamiętać Wszy- 

Pkie nasze zakłady kredytowe, nasze banki w naj- 
^crszcm i najwętszem znaczeniu tego Wyrazu, ponie­
waż pieniądz jest towarem najbardziej ruchliwym, 
^bardziej bezimiennym i najsilniej wiążącym naby­
wającego ze sprzedawcą. Zmieniają się warunki ży- 

trzęba więc przystosować się do nich, wyzyskać 
34 w najlepszym kierunku, udoskonalić metody postę- 
|&watua i objąć Wszystkie dziedziny działalności ban- 
Ĵ Wej, bowiem nowoczesne życie gospodarcze ża- 

próżni me znosi: wotee miejsca niewątpliwie zaj- 
N  obcy.
’ Zamiast tw orzyć nowe banki „prawdziwie** 
Ipem ysłcw c tub rolnicze, czego przy każdej sposo­
bności domaga się „vox populi“, wolałbym widzieć 

lgnę natarcie sfer zainteresowanych na istniejące za- 
‘̂ ady kredytowe, aby je zmusić do pełniejszego za- 
fjjj^kajama mało dotychczas uwzględnianych pótrżeb.

to przekonanie, że o wiele łatwiej przekształcić 
i?  kierunku pożądanym naw et ■ IDO-łetnią instytucję 
jp^kową, niż doczekać się dużego rezultatu ze stwo- 
• ^ u a  nowej. Przeszkody natury formalnej nie są 

^Waiczone, zaś system niemiecki banków puesza- 
banków robiących wszystko, złożył tak świet- 

$  egzamin celowości, że powinien zachęcić do na­
z e w n ic tw a  nasze banki tak samo, jak to już zrobił 

bankami rosyjskimi. 
odH ^ ^ v/ir,óczając się jednak przeciwko tworzeniu 
.^p^elnych-- banków dla poszczególnych warstw , wi- 

konieczność szybkiego powołania do życia nowe- 
jS J^ u k u , którego zadaniem będzie zaspakajanie n o  

bardzo pilnych potrzeb, dotychczas z  natury 
wcale nie uwgglfidiiiagy&, o J g o t a ^ j

Różanka. -  W Dardanelach.
■ • .u

bach1 gospodarki gminnej, ó pofrz-ebacS m iast-pol­
skich, i w ogóle przyszłej gospodarki kraju, która 
mu.śi znaleźć swój w yraz w pracy jednostek samo­
rządnych.

Nie potrzeba w cale'być.-znaw cą; samorządnego 
gospodarstwa. :aby mieć .jasne pojęcie: o tem, ile w  tej 
dziedzinie czeka na nas prący. A praca ta  będzje tak 
realną, tak szybko owocną, tak absolutnie wyklucza­
jącą trujące nastroje wszelkiego hamletyzmu, .że do­
praw dy ule wiem komu bardziej zazdrościć: czy 
tym, kiórzy. dziś jutro do tak.ej pracy staną, czy 
też ich dzieciom i \ynukoni, którzy, będą mpgli ko­
rzystać w pełni z. owoców tej-ppicy.

Miasta beż wody, kanalizacji, światła, bez bru­
ków, ogrodów, szpitali,'be* szkół, a niestety będg po 
wojnie i miasta bez domów'. Zaś -§oz& granicami mia­
sta : drogi nie do przebycia, całe powiaty nie znające 
szos, całe połacie kraju' nie thatące kolei, rzeki nie 
spłąwne, brzegi piasczyste, ; w slę wiecznie gorejące, 
które nigdy me zaznały dobrodziejstwa szpitala, och­
ronki, szkoły... Po wojnie* przybędą, do. tego obrazu 
widoki pustych miejsc po wsiach i osadach istnieją­
cych tylko z nazwy.

Jałc widzimy, pracy bez l i k i  Gałą: tę  olbrzymią 
robotę muszą wykonać przyszłe samorządy miejskie 
i ziemskie. A ponieważ z tej pracy w  znacznej części 
dopiero przyszłe pokolenie ciągnąć będzi-e korzyści, 

.przeto ,yduśzn%?:że: cłężary
dzisiejszej roboty, że otia nie może być podjęta -kąsał 

Tem .zwyczajnego budżetu rocznego lub paroletniego, 
lecz kosztem kilkudziesięciu lat,. czyli że środki pie­
niężne dla urzeczywistnienia tego celu -potrzebne, mu­
szą być zdobywane drogą zaciągania długotermino­
wych pożyczek-

Podobny bank istnieje już od dwóch lat w  Ce­
sarstwie, -lecz jego znaczenie, -układ i zakres działal­
ności wcale nie odpowiadają potrzebom bankowym 
miast i ziemstw polskich. Rola takiego banku u nas 
winna być tak szeroką i  poważną, że w łaśnie, ten 
bank, a nie. inny powinien zostać bankiem uprzywile­
jowanym, bankiem krajowym,-bowiem  on będzie w  
sobie ześrodkowywał potrzeby bankowe społecz­
nych jednostek gospodarczych całego kraju, opar­
tych na prawie publiczriem. Ponieważ w gospodarce 
gmin ziemskich i miejskich zainteresowani są oby- 

. watele całego kraju, nie t>dko mieszkańcy danej 
gminy, ponieważ gospodarka.gmin jest w istocie go­
spodarką narodu, dlatego bąnk centralny gmin mu$i 
być uznany za instytucję krajową, stać s ię . bankiem 
narodowym i dlatego .powinien przyjąć nazwę Ban­
ku Polskiego.

Co robić będzie Bank Polski? a) będzie kasą 
centralną wszystkich instytucji krajowych i gmin s a - ; 
nierządnych, zarówno miejskich j a k  ziemskich, które 
do riej pr^dew ać będą czasowe nadmiary swych 
środków, składać -żelazne fundusze i specjalne depo­
zyty; b) będzie prowadził rachunek skarbu krajow e­
go i w ykonyw ał bezpłatnie wszelkie zlecenia pienię­
żne skarbu w granicach funduszów’znajdujących się 
na jego rachunku; c) będzie przyjmował w kłady pro­
centow e od gmin i wogóle instytucji opartych; na 
prawie publicznem; d) będzie przyjm ował wszelkie 
wkłady bezprocentowe na rachunek przekazowy, o- 
party  ńa. stosunkach bezpłatnych z kasami skarbowe- 
mi i z oddzTalami banku; e) będzie udzielał krótko­
terminowych pożyczek krajowi, gminom ziemskim i 
miejskim; f) będzie udzielał im długoterminowych 
pożyczek własnerai obligacjami, mającemi jednako­
we praw a i przywileje z obligacjami krajow;emi; g) 
będzie pośredniczył w  umieszczaniu pożyczek krajo­
wych i gminnych na rynkach wewnętrznych i ze­
wnętrznych; h) będzie udzielał zaliczek na wszystkie 
papiery krajowe, gminne i hypoteczne; i) będzie sk u -‘ 
pował od osób trzecich zobowiązania instytucji kra­
jowych i gmin samorządnych.

Czego Bank Polski robić nie będzie? a) rrłę bę­
dzie zajmował się regulacją obiegu pieniężnego i emi­
sją banknotów, ponieważ czynność ta, przy utrzyma­
niu jedn oś Cii monetarnej z Cesarstwem, pozostanie 
.SS3SL Banku Państw u; b> nie będzie zasilał sw ym  ,

kredytem pryw atnych . potrzeb przemysłu, handlu i, 
'rolnictwa, ponieważ potrzeby kredytow e osób i in-i 
stytucji prywatnych, bez względu na to, czy prowa-j 
dzą gospodarstwo indywidualne, czy też spółko-we,; 
powinny i mogą być dzisiaj zaspakajane prżez pry-, 
walne instytucie bankowe; ę) nie będzie przyjmował, 
wkładów procentowych od osób i instytucji prywa-j 
tnych, ponieważ tó źródło środków o b ro to w c h  po-, 
winno zasilać bankowość pryw atną — osobniczą i| 
zbiorową. .

• Bank obsługujący instytucje krajowe (i gminy; 
samorządne, służy właściwie całej ludności, obejmuję; 
najszersze w arstw y, i. najgłębiej sięga, a zatem ma- 
niezaprzeczone prawo dó przywilejów krajowych i 1 
do nazwy Banku Polskiego. Nikt zaprzeczyć ternu nie; 
m oże,:jak również temu, żę gospodarstwo zarówno: 
krajówce, jak i gminne obejmuje dzisiaj coraz większe 

-zakresy działalności, znacznie przekraczającej daw ny1 
zakres czynności administracyjnych. Miasta dziśiej-’ 
sze, posiadające kolejki, tramv/aje, gazownie, elek­
trownie, rzeźn ie ,,stają się przedsiębiorcami na duzą; 
skalę, - potrzebują zatem bankowej obsługi w  więk-| 
szyrn stopniu, niż poszczególni przedsiębiorcy pry.-! 
watni. To sam ą ą ,k szcze  w( wyższym  stop-! 
niu dotyczy gospódarki kfIjow ej, zaś wątpić nie na^ 

Jeży,- żc na tę samą drogę . wszechstronnej działalno­
ści gospodarczej będą .musiały„weiść przyszłe nasze 
zlemsiwa, W  k^żdyn razie niewątpliwą jest rzeczą, 
że od samego początku gospooarki samorządnej • uó-■ 
w y bźuik będzie miał dużą robotę zaś każdy rok; 
następny tylko powiększać ją. będzie, me zaś zmnięj*-' 
szać. • * : ' :

Gdybyśmy wobec takich warunków chcieli tw o-1 
rzyć L-ank krajow y nie tylko do zaspakajania potrzeb I 
gospodarstwa publicznego, lecz zarazem i pryw atne-: 
go,, to obawiam ślę, że noworodek nie* zadowoliłby* 
ani jednej, ani drugiej strony i przywilejów krajowych: 
nie mógłby zasługami spłacić. A przeciec o to nam 1 
głównie chodzić powinnb.

Dotychczas istotnie wszędzie tak jest, że cen­
tralne banki, krajowe olbrzymią przewagę środków, 
posiadanych dzięki przywilejom, obracają na potrze­
by, banków prywatnych, na potrzeby handlu i prze-: 
lnysłu. Że w swoim czasie i to było ęelowem —. niej 
przeczę. Utrzymuję natomiast, że dzisiaj, kiedy - zmia­
ny w  bankowości zaszły olbrzymie, kiedy przedsię­
biorstwa p r ^ a t n e  zaczynają przerastać swoją potę-; 
gą* .poszczególne działy gospodarki ik^ajowej, dotydi- 
czasowe stanowisko polityki! bankowęj mogłoby już 
być poddane pewnej rewizji.

Wojsia Rosji z  Austrią 
IM ie m c a m i.

Z: sztaba Z@!erz6hni8go ®odza HafazslBap.
Urzędownie d. 7 (20).
„Dńia 5 (1S) odparliśmy ogniem 1 granatami rę­

cznymi ataki nieprzyjacielskie na pozycje nasze na 
wschód od Telepocza i Polany.

„W kierunku na Stryj atak nieprzyjaciela na w y, 
niosłość pod Orawczyklem z początku miał powo­
dzenie, jednakże pod wieczór wojska nasze,, Prze­
szedłszy do kontrataku, po upartym boja zrto\yu zaję­
ły tę wyniosłość i wzięły do niewoli jeĄców, liczba 
których ustala slęf

„Na grani pod wschodnią Różanką wieczorem; 
ć. 5 (18) zapaliliśmy minę pod okoiłem niemieckim.: 
Piechota nasza natychmiast po wybndta rzuciła się 
na bagnety i opanowała pozycję nieprzyjacielską,! 
Tutaj zabraliśmy do niewoli około stu Niemcówą oraz 
cztery karabiny maszynowe i jeden przyrząd mi.

^npwy*
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ROBIENIE NASTROJÓW.

Rzym 6 (19) (P. A. T )  Z W iednia telegrafują, 
ze odbył się tam tłumny pochód uroczysty z  powodu 
Rzekomego zwycięstwa*. W  pochodzie tym  brało u- 
[dział duchowieństwo z kardynałem Pifflem na czele,
Iz  arcyksięciem Albertem i 30.000 ludzi. W  katedrze 
•odprawiono nabożeństwo, po którem odczytano mo­
d litw y o zesłanie pokoju i zdrowia dla Papieża. Z te- 
|go powodu dzienniki w  Rzymie zapytują, za jakie 
jto zwycięstwa Austryjacy składali dzięki Najwyższe- 
/mu: czy za Galicję lub za Bukowinę, czy też może za 
jucieczkę z Serbji.

Wojna z  Turcją.
;  ZE SZTABU ARMJI. KAUKASKIEJ.

Urzędownie d. 6 (19) 
p  „Dnia 4 (17) w kierunku ku morzu wymiana 
strzałów trw ała w  dalszym ciągu. W  kierunku artwiń- 
iskim wojska nasze z powodzeniem posuwają się na 
.południe. Na innych kierunkach nie było starć bo­
dowych. rr,,;:-. .

[.SLÓWÓ POLSKiEu nr. 183 z "d. 8 (2l)'k^nrtnia I9i5.

Urzędownie d. 7 (20).
„Dnia 5 (18) w kierunku ku morzu wymiana 

‘strzałów trw ała w dalszym ciągu. Na innych kierun­
kach bez zmian. . . /F F ;Fj

;  F  BOSFOR OBLEGANY.
Bukareszt, 7 (20). (PAT.). Z Konstantynopola 

donoszą, że sprawa opału rrzybiera tam charakter 
ostry. Podmiejskie koleje żelazne prawie nieczynne. 
Siatki towarowe również rrzerW ały kursowanie pra­
wie całkowicie. ; j  ■

l 'Ateny, 7 (20) (PAT.) Z w yspy Mitilene donoszą, 
Że wkrótce rozpocznie się jednoczesny atak Dardane- 
til z Sarosu i ze Smyrny. Przeszło 70 wielkich trans­
portów skoncentrowano w Mudros. Flota angielsko- 
francuska dozoruje Dardanelle i burzy nowe forty­
fikacje, wznoszone przez Turków w Sarosie i na w y­
brzeżach cieśniny. L k j

OPÓR PERSÓW .
: Teheran, 7 (20) (PAT.) Ruch Turków do Kerman-
fczachu spotkał się z przeciwdziałaniem miejsco­
wego gubernatora, emira Moifohama, który zajął ze 
znaczną siłą zbrojną przesmyk górski Kerendż w pół 
drogi do Kermanszachu od strony Serpulu, zajętego 
jprzez Turków.

Sofja 6 (19) (P. A. T.) Z Carogrodu donoszą, 
‘że Von der Goltz-basza mianowany komenderującym 
.pierwszej armji tureckiej.

Na morzu.
OKRUCIEŃSTWA NIEMIECKIE.

Londyn, 6 (19) (PAT.) Admiralicja donosi, że nie­
miecka łódź podwodna zatopiła statek „trauler“ „Va- 
nilla“ i zmusiła do ustąpienia takiż statek „Hiermo“, 
fktóry chciał uratować załogę tamtego. Załoga zginę­
ła. Tego rodzaju zabójstwo, popełnione na spokojnych 
rybakach bez żadnej potrzeby wojennej, nie powinno 
ujść uwagi opinji publicznej. Jest to już drugie zabój­
stwo tego rodzaju w ciągu jednego tygodnia.

CISZA W  DZIAŁANIACH NA MORZU.
! Londyn 6 (19) (P. A. T.) Churchill zakomuniko­
w a ł prasie, że w ciągu zeszłego miesiąca nie zaszły 
żadne bitwy morskie na morzu Północnem, ani w 
Dardanelach, jeżeli nie liczyć bombardowań, mają­
cy ch  lokalny charakter wywiadów, wykonywanych 
fprzez pojedyńcze okręty. W  czasie od d. 3 (16) marca 
u.! sprzymierzeńców zabito lub raniono zaledwie dwu 
|lub trzech ludzi w Dardanelach, przyczem okręty 
francuskie lub angielskie nie poniosły ani strat, ani 
uszkodzeń.

Sztokholm 6 (19) (P. A. T.) Kapitan parow ca 
szwedzkiego doniósł dziennikowi „Morning P ost“, że 
:w czasie swego ostatniego kursu po szlaku wyspa 
May—Mendesenes spotkał eskadrę angielską, złożoną 
z 9 wielkich pancerników i jednego krążownika. Mo­
żliwe, że eskadra ta, ćwicząca się w strzelaniu na 
morzu Północnem, dała powód do pogłosek o bitwie 
•morskiej pod Bergen.

ZNOWU SZWEDZKI STATEK.
Sztokholm, 7 (20). (PAT.), Statek szwedzki 

■„Kaslor“ W drodze z Hull do Sztokholmu z ładunkiem 
różnego towaru został schw ytany przez Niemców 
i przyprowadzony do Swinemiinde.

Wiadomości t e l e g r a f i c z n e .
NAMAWIANIE BUŁGARJI DO WYSTĄPIENIA.

Bukareszt, 6 (19) (PAT.) Z Konstantynopola do­
noszą, że Talaat-bej nagłe wyjechał do Sofji. W yjaz­
dowi jego przypisują wielkie znaczenie, ponieważ jest 
on w związku z rokowaniami, prowadzonemi między 
rządami tureckim i bułgarskim. Von der Goltz-basza 
i poseł niemiecki namawiają rząd turecki do układów 
z Bułgarją i poczynienia tej ostatniej kon­
kretnej obietnicy, skłaniając do udziału w wojnie po 
stronie Austrji i Niemiec. Od chwili swego powrotu 
von der Goltz basza był dwa razy przyjęty przez suł­
tana, któremu wręczył pismo od cesarza Wilhelma.

POWITANIE VENIZELOSA W  ALEKSANDRJI.
Kair 6 (19) (P. A. T.) Do Aleksandrii przybył 

Venizelos. W ielotysięczny tłum Greków w porcie u- 
rządził na jego cześć wspaniałą manifestację; powie­
trze brzmiało od okrzyków i w iw atów : „Niech żyje 
W ielka Grecja, Venizelos, Rosja, Anglja i Francja!“

NA CELE WOJNY.
Simla, 7 (20) (PAT.) W odzowie Katiavara ofiaro- 

rowaii królowi Jerzemu 10.000 funtów szterlingów na 
potrzeby wojenne. M aharadża Datja ofiarował opan­
cerzony automobil z karabinem maszynowym.

.Wellington, 7 (20) (PAT.) Premier ministrów do­
niósł, że rząd uchwalił dodać wojskom, w ypraw io­
nym do metropolii, nowe posiłki, składające się z ar­
tylerii i piechoty. i: .

POWODZIE WIOSENNE. ' -
Homel 7 (20) (PAT). W oda na Sożu szybko o- 

pada. Na przedmieściu M onastyrka czynią usiłowa­
nia celem naprawienia poczynionych przez wylew 
szkód.

Rybińsk 7 (20) (PAT), Kra uszkodziła i zatopi­
ła 13 galarów. Przybór wody znaczny. Żegluga o- 
tw arta.

Syinbirsk 7 (20) (PAT). Na Wołdze idzie rzad­
ka kra.

Paryż, 6 (19) (PAT.) Przybył tutaj książę grecki 
Jerzy.

Sztokholm, 6 (19) (PAT.) Ogłoszono zakaz w y­
wozu cynku oraz części składowych powozów i au­
tomobilów.

P o g ł o s k i  o  p o k o j u .
Pogłoski o pokoju słyszy się coraz częściej i 

z najrozmaitszych stron. I kto wie, czy 5wiat nie zo­
stanie zaskoczony nagferrii wiadomościami. S taćby to 
się mogło po jakiemś"dećydującem zwycięstwie trój- 
porozumienia, albo upokorzeniu się Niemców.

Ciekawą jest rzeczą, iż dyskusje o pokoju są pro­
wadzone nietylko w Austrji. ale i w Niemczech. Dy­
skusje niemieckie, bardzo ożywione, są prowadzone 
na temat, z kim zawrzeć pokój: z Rosją, czy z Anglją? 
które z tych państw  jest większym wobec Niemiec 
wrogiem? Bo w  niemieckich kołach politycznych u- 
tw orzyły się dwa obozy, przemawiające za pokojem, 
ale wybierające do tego różiie drogi.

Kola liberalne z b. posłem niemieckim w  Rzy­
mie, hr. Monsem, w yrażają się za porozumieniem z 
Anglją a dalszą wojną z Rosją; uznają one za niezbę­
dne zaw arcie samodzielnego pokoju z Anglją i wska­
zują, że Rosja jest najsilniejszym wrogiem Niemiec i 
musi być osłabiona". „Kreuz.-Zeitung" napada z tego 
powodu na hr. Monsa i pisze; „Interesy nasze i an­
gielskie jako państw światowych są zupełnie rozbie­
żne, a okazało się to jasne w  ciągu ostatnich miesięcy. 
Na odwrót pomiędzy Rosją a Niemcami niema takich 
interesów politycznych, któreby bezpośrednio oba 
państw a rozdzielały. C odo innych interesów, to one 
same schodzą na plan drugi, o ile wojna zakończy się 
zwycięstwem Niemiec. Jeśli zaś zamiast silnej Rumu­
nii i silnej Bułgarji stanie silna Turcja, to można li­
czyć, że położenie na Bałkanach ustali się i w ten 
sposób napór Rosji będzie powstrzymany. Tarcia 
między Rosją a Austro-Węgrami ustaną same przez 
się i panslawizm będzie zdeptany. Czyż to w szystko 
nie jest dostateczną podstawą do zaw arcia osobnego 
pokoju z Rosją?"

Drugi obóz, w  przeciwstawieniu do hr. Monsa, 
stanowią konserwatyści niemieccy z bar. Zeidlitzem i 
hr. Rewentlowem na czele. Są oni zdania, że raczej 
należy dojść do porozumienia z Rosją, a zwrócić się 
przeciwko Anglji, którą uważają za duszę koalicji w 
obecnej wojnie.

Hr. Rewentlow, pisze w  „Tages Ztg.“ : „Niem­
cy winny w ytężyć wszystkie siły przeciwko Anglji i 
zw yciężyw szy ją, dokonać politycznego i ekonomi­
cznego osłabienia Rosji przynajmniej na 100 lat“.

Przew ódca konserwatystów von Zeidlitz w  
dzienniku „Post" oświadcza się za porozumieniem z 
Rosją ze względów na interesy charakteru w ew nętrz­
nego i w myśl pruskiej idei państwowej,

Obie partje wiodą w prasie ożywioną polemikę 
drukując sfabrykowane w Rotterdamie, Sztokholmie 
i Budapeszczie depesze, które donoszą o rzekomej go- 
towości Anglji bgdźto Rosji do zaw arcia samodziel-; 
nego pokoju. i
.—  ----— -------------- —— ...........— --------   r - H

Z  A u s tro -W ę g ie r.
Prasa węgierska, osądzając kwestję w ta rg n ij 

cia Rosjan na W ęgry, wskazuje, że środki obronS, 
doliny galicyjskiej były zawodne i że raczej należa­
łoby myśleć o ufortyfikowaniu Karpat i granicy wę­
gierskiej.

Dziennik peszteński „Az Est" z goryczą; pisz® 
o komunikatach oficjalnych i wskazuje, że gazetou 
nakazywano pisać, iż upadek Przem yśla nie posiada 
żadnego znaczenia i że Rosjanom dostają się tam z* 
ledwie ruiny twierdzy, a załoga nie przenosi 40.000j 
ludzi. „W szystkoto się pisało i wszystkiemu wierzo-j 
no — pisze „Az Est" — a tymczasem obecnie się Oj 
kazuje, że załoga była znacznie liczebniejsza, i że,i 
kiedy nie było już żadnej nadziei obronić twierdzy,! 
rzucono jeszcze na ofiarę 10.000 ludzi". Dziennik] 
nie chce uspokajać ludności z powodu przeżywanychj 
przez nią strat i przenosi ona wszelkie straty, stara-! 
jąc się mieć jeszcze nadzieję; nawet organy rządowe 
dalekie są od spokoju i nadziei, Fij.

Dzienniki au stry -ck ie  podają, że w  BudapesZ-, 
cie 4 kwietnia skończy! się pobór górników i robotni-! 
ków metalurgicznych, urodzonych od 1S64—1893, Ą 
należących do kategorji landszturmu. Robotnicy ci»! 
ze względu na swą pracę w ydatną dla armji, byli de
tej pory oszczędzani. ,

* * •

Komendant 10-tego korpusu bar. Meixner V. 
Zweihstam został zwolniony, a na jego miejsce mia- 
nowano gen. Martiniego.

* * • '-' ■ •••• i’'";"
Z Kopenhagi donoszę, że w  rozmowie z 

wnym Duńczykiem hr. Andrassy bynajmniej nie 
kry wał, że w izyta jego u ces. Wilhelma i obecne kon-> 
ferencje polityków w Wiedniu i Peszcie mają na ce-j 
lu omówienie warunków pokoju. ■ i ;

*  *  *  r ■ j

„Wieczernie W rem ja" donosi, jakoby nuncju­
sza papieskiego w  Wiedniu powołał pośpiesznie kar- 
dynał-sekretarz Gaspari do W atykanu. Równocze- 
śnie rozeszła się w  Rzymie wiadomość, że niedawno 
w ybrany jenerałem jezuitów, ojciec hr Halka Ledó- 
chowski, udaje się do Wiednia, gdzie ma być przy­
jęty przez cesarza Franciszka Józefa. Podróży h-f* 
Ledóchowskiego nadają jakoby duże znaczenie ^  
związku z pogłoskami o usiłowaniach pokoju separa' 
tystycznego, którego pragnie Aultrja.

Włochy i Austrja.
.(

W edług otrzymanych z Rzymu z ministerstw^ 
spraw  zagranicznych wiadomości, ks. Biilow czyni o- 
statnie próby odwrócenia wystąpienia Włoch prze­
ciw dualistycznej monarchii. W  tym celu, dla nakło­
nienia Austrji do poczynienia poważnych ustępstw 
terytorialnych na rzecz Włoch, ks. Biilow oświad- 
czył, że Niemcy ze swej strony w ynagrodzą Austrję 
częścią swych terytoriów. Przedewszystkiem  Niem­
cy skłonne są do odstąpienia Austrji w yżyny GlatzF 
(w pruskim Ślązku) i Bechtesgadenu — w górnej Ba­
warii. Za pomocą tej propozycji ks. Biilow chciał zła­
godzić cios wymierzony ambicji Austrji jako wielo 
kiej monarchii, z drugiej zaś strony dać Włochotf 
gwarancję, jak szczerze rzekomo Niemcy pragną &\ 
twierdzić istnienie trójprzymierza po skończeniu 0& 
ropejskiej wojny.

Widocznie jednak, że i ten subtelny krok 
pi ornaty czny ks. Biilowa nie został uwieńczony P0, 
wodzeniem, ponieważ W łochy w  ostatniej chwili za­
żądały od Austrji odstąpienia Istrji, Gorycji, Grady' 
ski, Tryjestu i Dalmacji. Jest rzeczą wątpliwą, ajtfj 
Austr ja mogła uczynić zadość tym żądaniom, kt& 6 
ks. Biilow również uważa za wygórow ane.

Z tego owodu dobrze informowane koła d y p ^  
matyczne twierdzą, iż likwidacja dyplomatycznej n»-j 
sji ks. Biilowa jest nietylko niedaleka, ale że rnoż^h 
się jej spodziewać z dnia na dzień. # . \

W krótce potem, według doniesień znakomidfj 
poinformowanych źródeł francuskich, nastąpi zl>r0 j!
ne wystąpienie Włoch. j

* •: *
„Now. W rem ia" donosi ze sfer kompetentnymi 

że W łochy w ręczyły Austrji notę, w  której katefT^: 
rycznie domagają się ustępstw  terytorialnych. 
w yw arła w  Wiedniu ogromne wrażenie i z ^ enGr^ Z  
wanie. Położenie monarchii uznają sfery politycZ^ : 
za niesłychanie trudne. "" \

N a jw ię k sza  i n ajp o czytn iejsza  iln s tra c ja  p o lsk a

„Tygodnik ilustrowany
- - M K l l S f f l Ł f  Dm JtiZEFa 533ŁFFfl

#1
przy współpracbwnictwie najwybitniejszych pisarzy i artystów P° 
skich. Powieści: Sienkiewicza. Reymonta, Weyssenhoffa i innycn 

Obfite ilustracje z pola walk. Listy z okopów M. Floda. # 
Prenumerata kwartalna 3 rb. 25 k. z przesyłką. —  We LwoWJ 
przedpłatę przyjmuje ekspedycja główna w Księgarni Gubrjro 

wicz i Syn, ul. Teatralna, ™
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Na bruku wiedeńskim.
.Wywiad przygodny. : ,

4 . ________ MMMMM ; :>'■!■.. f. , ,, /'

* Spotkałem się w  tych dniach z obywatelem 
jlwoWskim. który niedawno powrócił z Wiednia. Zna- 
jkizł się tam w raz z innymi zbiegami lwowskimi i dłuż- 
jszy czas tam mieszkał. Obywatel ten, należący do 
jSTer mieszczan lwowskich, miał stosunki i dostęp do 
'różnych sfer polskich, znajdujących się obecnie w 
iWiedniu, a przez nie do odpowiednich kół niemiec- 
fkich. Z szerokiego opowiadania o pobycie w Wie- 
!dniu pominę wszelkie szczegóły o Wojennych pomy­
słach wiedeńszyków, odnośnie do zakończenia wojny. 
f Nad umysłami panują dwie opinje: optymisty­
czna, opierająca się do dziś przeważnie na komunika­
tach  głównej kw atery. W artość ich znana nam jest z 
.{doświadczenia aż nazbyt dobrze. Mimochodem po­
trąciliśm y w rozmowie o tę słaWną zapowiedź sztabu 
[austryjackiego, noszącą nawet podpis głównego wo- 
[dza, a przyrzekającą W czasie cfenzywy październ­
ikowej, że od tej pory armja austryjacka mieć będzie 
jsame sukcesy. Tymczasem na odwrót całego frontu 
j-austryjackicgo w  Galicji nie trzeba było czekać naw et 
Ido połowy listopada.
j Przypomnienie to przekonało ostatecznie mego 
[gościa, trochę skłonnego do optymizmu Wiedeńskiego. 
[Wśród ciągłych jeszcze zapewnień, że ..jeszcze nie 
te s t tak bardzo źle", ostrożnie przyznał, iż wśród wie­
deńczyków  przew aża jednak pesymistyczne co do 
przyszłości i Wyników wojny usposobienie. W ojny 
•mają w Wiedniu naogół dosyć. Jeszcze nie opłakano 
Utrat,- jakie „Deutschroeistry** (pułk piechoty nr. 4, 
.wiedeński) ponieśli pod Przemyślanami i Bóbrką, a 
[tymczasem zaciągi do pułku czynią coraz nowsze. 
[Wybrano młodzież wiedeńską, wybrano ludzi W sile 
(wieku, zostały się dzieci i kobiety i starsi mężczyź- 
ini. Ci zawsze uśmiechnięci i pośpiewujący Wiedeń­
czycy  posmutnieli bardzo.
I Widzą oni na ulicach Wiednia tłumy młodych 
S-udzi, zażywnych i rumianych, głośno, wśród żywej 
(gestykulacji, rozprawiających w  języku przeważnie 
{polskim, choć gardlanym i trochę chrypliwym głosem. 
[Widzą oni obcych jakichś, swobodnie chodzących uli- 
(caini, gdy ich właśni ludzie, zapakowani w  kamasz, 
[siedzą gdzieś W śniegach czy błotach i giną w niezna­
nych okolicach. Więc wiedeńczycy zżymają się na 
:ten widok, zapominają o swej przysłowiowej uprzej­
mości i stają się bardzo niemili dla tych obcych, a W 
•dodatku przypisują im w dziwnej logice ludzi rozżalo­
nych przyczynę niepowodzeń wojennych. Żalem tyrń 
(Obejmują wszystkich, mówiących nie .,wiencrisch‘I, 
•ale tym chrapliwym głosem po niemiecku czy po pol­
aku, nazywając ich ogólnie: „Gaiizianer“„ !
I Skutki tego rozżalenia wiedeńczyków na „Gali- 
zianer“ — opowiadał lwowianin dalej — widoczne są 
‘na wywieszonych kartach: mieszkania do wynajęcia 
*„nur nicht Lir die Galizianer**; słyszy się na ulicach 
'pogardliwe.- „die galizischen V errather“ ; odczuwa się 
;to W restauracji i kawiarni, gdzie się jest źle i z nie­
chęcią obsłużonym, a nawet spotkać się można z od- 
lincwą podania czegoś, a ceny artykułów stają się 
lodrazu wysokie, skoro tylko obsługujący spostrzeże, 
[że ma przed sobą „einen Galizianer**.
•, Na to zgryźliwe i w prost wrogie usposobienie 
wiedeńczyków wobec zbiegów galicyjskich złożyło 
się — według opowiadania łaskawego na mnie oby­
watela lwowskiego— jeszcze kilka specjalnych przy-
pzyn-
► W  początkach wojny, w  październiku, listopadzie, 
[miewali się wiedeńczycy głównie na Polaków, przy­
pisując im winę klęsk. Tyle im naopowiadano, zwła­
szcza w  kołach socjalistycznych, o powstaniu w Pol­
sce, które socjaliści mieli wywołać, tak łatw o odno­

MAŁY FEJLETON.

T. Storni: Z M m y

(Ciąg dalszy.)
Ale on ucałował w ęża i... stało się! Piękna księ­

żniczka trzym ała go w objęciu i — jakie to dziwne — 
{miała płowe włosy splecione w  warkocze i gorset 
‘chłopski na sobie.

Dziewczę ramionami objęło swe kolana i nie­
ruchomo patrzyło w dal. Tylko tajemne szm ery i 
{mrowienia snuły się w  ogromnej roślinnej przestrze­
li ,  tu i ówdzie świegot ptasi z powietrza albo od ba- 
;gna, na tern tle oddech śpiącego, zresztą żadnego 
Odgłosu.
» Minął czas jakiś. W reszcie pochyliła się nad 
ńim, warkocz padł mu na tw arz. O tworzył oczy a 
•widząc młodociane lica nad sobą, szepnął pół sennie:

— Księżniczko, jakież ty masz błękitne oczy!
— A jakże, to po matuli!
— Po matuli? Czyż byś miała matkę?...
— A tobież co? — rzekła dziewczynka, po­

wstając z ziemi — przecie cztery tygodnie temu w y­
szła za sołtysa. Od tego czasu jestem przy dziaduniu.

Teraz dopiero ocknął się na dobre.
— Zabłądziłem — rzekł — i to w  swojskich 

stronach. Musisz mnie wyprowadzić na dobrą drogę. 
Jak się nazyw asz?
1 — Regina.

—Regina?... A ja Gabrjel!
W ypatrzyła się na niego dużemi oczyma.

szono przy pomocy dzienników zwycięstwa, ze gdy 
pobita armja cofnęła się, a do domu przychodziły wie­
ści o stratach i przybywali ranni, którzy co innego o- 
powiadali — jak pisały gazety — że nastąpiło rozcza­
rowanie a tó odbiło się na Polakach — zbiegach z Ga­
licji, którzy tłumnie do Wiednia napłynęli.

Liczba zbiegów, w miarę jak ubywało powiatów 
rosła, a z nią przybyła i drożyzna artykułów spożyw­
czych, których zaczęto nagle brakować. Wiedeńczyk, 
przyzwyczajony do centowego gospodarstwa codzien­
nego, nie dostawał nagle wszystkiego na zawołanie, 
jak zwykłe, albo spotykał się z niezwykłemi cenami, 
spostrzeżono jednak rychło, że przybysze, żydzi z Ga­
licji wykupują towary spożywcze i magazynują je, 
powodując zwyżkę cen.

W iedeńczyk nie lubi żydów, naw et mówią­
cych po niemiecku. Nie dziw, że zapałał szczególną 
niechęcią do tych, którzy mówiąc po polsku, dla spe­
kulacji podbijają cenę artykułów codziennego użytku. 
W iedeńczyk nie jest jednak tak naiwny (jak gazeta 
duńska), żeby nie rozróżnił Polaka od żyda, choćby 
po polsku mówiącego; że jednak miał poprzednio nie­
chęć do Polaków ze względów politycznych, więc ob­
jął wszystkich mianem „Gaiicjan**.

Niechęć wiedeńczyka do „Galicjanina“ pogłębiły 
spraw y wojskowe. Poprzednia branka pospolitaków 
w listopadzie, dotknęła młodzież wiedeńską i nagro­
madzoną w Wiedniu z Galicji młodzież polską i ruską. 
Aczkolwiek opowiadano im, że jest to tylko przygo­
towanie kadrów pospolitego ruszenia, to jednak mło­
dzież ta już po czterech tygodniach znalazła się na 
linji bojowej. Mimo tej branki falangi młodych, zdro­
wych żydów na ulicach Wiedniach nie zmniejszyły 
się. Dlaczego?, To tajemnica administracji austryja- 
ckiej. \

Ten widok jednak rozdrażnia wiedeńczyka je­
szcze silniej na „Galizische Verrather“ i mimo wojny 
głośno się dziś mówi w Wiedniu o dziwnem zjawi­
sku, że w  katolickiem, jak Austrja, państwie decydu­
jący wpływ  wywierają żydzi — na wiele spraw od 
dostaw wojskowych poczynając, a na stosowaniu u- 
staw y o spoczynku niedzielnym kończąc. Dziś w  
Wiedniu głośno się mówi o tern, jak do urzędników 
intendantury w  Przemyślu stosowano całą srogość 
praw a wojennego, a lichwiarze mieli pełne magazy­
ny, choć załoga i ludność głód cierpiała. Jak się do 
Wiednia wiadomość o tem dostała, Bóg raczy wie­
dzieć.

— „Że prawdę mówię o niechęci Wiednia do 
„Galizianer**, którem to mianem' obejmują dziś wie­
deńczycy wszystkich mieszkańców Galicji — cią­
gnął dalej mój rozmówca — niech posłuży na do­
wód fakt następujący:

W  Wiedniu znalazł się kelner z pewnej kaw iar­
ni lwowskiej. Zna go p. Neumann, p. Śliwiński, p. Li- 
siewicz, no — znają go wszyscy, co tam chodzili, a 
dziś są w  Wiedniu. Kelner, Niemiec zresztą z rodu, 
klepie biedę. Idzie zatem do znajomych panów ze 
Lwowa, którzy są „stamgastami’* w wielkiej restau­
racji wiedeńskiej i prosi o poparcie, aby mógł dostać 
jakie bądź tam miejsce. On, co z taką amicochonerją 
traktował potentatów lwowskich, przyjmie co bądź, 
byle żyć. Ci panowie zszedłszy się w restauracji wie­
czorem, proszą jej właściciela o jakieś miejsce dla 
znajomego kelnera, chrześcijanina. R estaurator grze­
cznie odpowiedział, że ceni sobie gości lwowskich i 
dlatego da utrzymanie kelnerowi za darmo, ale miej­
sca nie da, bo by mu z tego powodu odmówiła służ­
ba cały persona!. „Man duldet die Galizianer in Wien 
nicht“ dodał na końcu restaurator na swe usprawie­
dliwienie.

— I wie Pan, ciągnął p. X., że tak jest wszędzie 
i ze wszystkiem. Zorganizowali się w  Wiedniu prze­
ciw nam, dlatego że pewna część Galicjan nadużyła

gościny, A nadużyła nietylko w  Wiedniu. ____
zbiedzy galicyjscy wszędzie straszną biedę klepią *, 
niejeden wzdycha do powrotu, a  żałuje gorzko, że się: 
z domu ruszał**. ; * i

— A jakżeż politycy nasi w  Wiedniu — pytam— 
cóż oni robią, jakie mają w pływ y?

— Na polityce się nie znam; panowie się scho­
dzą, gadają poważnie i wyglądają za myślenie. Ale' 
czy z tego co będzie, nie wiem, — kończy p, X. —: 
„Man duldet in W ien die Galizianer nicht“. S. \

Wiadomości bieżące. &

— Kalendarzyk. Środa, 21 kwietnia. Rz. kat. Dziś:! 
Anzelma. Jutro: Sotera i Kaja. — Gr. kat. Dziś: 8.* 
Irydyona pr. Jutro: 9. E w psychija .— Słowiański.; 
Dziś: Drogomiła. Ju tro : Strzeżym ira. — Wschód słoń-i 
ca o g. 5.23, zachód o £. 7.26 (czas ratuszowy), Dłu-i 
gość dnia 14 godzin 3 minuty. 1 i

Fazy księżyca: pierwsza kwadra dn. 22-go, pełnia! 
dn. 29-go.  ̂ i

Kwiecień we Lwowie. Średnia temperatura kwie-j 
tnia we Lwowie wynosi + 7 .5 °  C.; średnia minimalna! 
— 2.3°, średnia maksymalna +21 .7°. Ilość opadów wy-i 
nosi 44 milimetry. Przeciętne cyfry z lat 1910— 1913j 
wynoszą: średnia temperatura + 7 .0°, średnia minimalna; 
— 4.1°, średnia maksymalna + 20 .81°. Opady <53 mili-: 
metrów. ■< . :

4 ...< .s.
— Repertuar Teatru w Kasynie mielskiem we Lwo­

wie (ul. Akademicka 13): \
W e środę: „Cnotliwa Zuzanna**, operetka w 3j 

aktach Jana Gilberta. [
W e czw artek: pierw szy raz „Nerwowi**, kome- 

dja w 3 aktach W. Sardou i część muzyczno-wokalna.!
W  piątek: „Rozwódka**, operetka w  3 aktach; 

Leona Falla. {
W  sobotę: ”Czy jest co do oclenia? “ farsa w  3; 

aktach M. Hennequina i P. Yebcra i część muzyczno-1 
wokalna i humorystyczna.

W  niedzielę: o godz. 3.30 popołudniu — po zniżo-j 
nych cenach — „W ykradziona żona“, komedja w 3, 
aktach Z. Przybylskiego. — Wieczorem tego samego’ 
dnia „Rozwódka**, operetka w 3 aktach Leona Falla.!

Bilety wcześniej do nabycia w  cukierni p.i 
Sotschka (plac Marjacki 5). ,

-— —  j
— Komisja podatkowa obradowała wczoraj po trzy-j 

tygodniowej przerwie świątecznej. W  obradach brali 
udział prezydent dr. Rutowski, radca Kaczorowski,1 
członkowie komisji rr. Wczelak, dr. Stesłowicz, Pie-j 
rożyński, Philipp, Kaiiczyński, Włodzimirski, Abryso-j 
wski pp. Antoni Sołtys, dr. Diamand, dr. Liptay. Ko-j 
misja, która poprzednio odbyła już 10 posiedzeń, roz­
patruje jeszcze w dalszym ciągu rekursy w sprawiel 
podatku zarobkowego, a następnie przystąpi do roz-| 
patryw ania wym iaru podatku domowo-czynszowego.j

—  Brak drzewa opałowego W mieście fest tylkoj 
przejściowy. Brak ten został spowodowany ograni-! 
czeniem dowozu do stacji i do miasta, a to z powodu,! 
że włościanie używ ają koni do robót wiosennych. Ro-; 
boty te jednak są tylko czasowe i niebawem będą} 
ukończone Zresztą prezydium miasta poczyniło kro-i 
ki, aby zapewnić dowóz odpowiedniego ąuantumj 
drzewa. Sytuację tę wykorzystują, oczywista; spe-! 
kulanci, którzy żądają cen wyższych .ponad taryfę.' 
Publiczność jednak umie już sobie radzić i odnosi się! 
w  takich wypadkach do władz, wskutek czego już! 
kilku takich nieuczciwych spekulantów aresztowano.!

— Nie, nie archanioł Gabrjel! — rzekł z uśmie- 
' chem.

— Nie kpij jeno! — odparła; — tego znam lepiej 
niż ciebie!

— Tam do licha! Toś ty  ani chybi wnuczką ba­
kałarza!

— Nie, to tato byli bakałarzem, ale zeszłej wio­
sny pomarli...

Oboje zamilkli na chwilę, potem Gabrjel w stał 
i ręką wskazał w dal mówiąc, że nazajutrz rano mu­
si stawić się w  mieście, po drugiej stronie promu,

Ona w skazała las:
— Tam mieszka dziadunio, powieczerzasz z na­

mi, a  potem wskażę ci drogę. >
Gabrjel skinął głową.
Ona zeszła ze ścieżki na step I skierowała w  

stronę lasu. W zrok młodzieńca mimowoli biegł za jej 
bosemi stopkami, które śmiało i zręcznie stąpały po 
ostrych burzanach a przed niemi za każdym kro­
kiem pryskały koniki polne.

Szli w  pełnym blasku słońca, które się kładło 
złotą siecią po wierzchołkach siół; czasem gorący 
wiew popłynął przez step i podniósł z kwiatów tu­
man zapachu. Już dolatywał od czasu do czasu stu­
kot dzięciołów a ze szczytów starych buków zryw ał 
się płochliwy lot turkawek.

Gabrjel pomny celu swej wędrówki zaczął 
śpiewać:

Jak lasy te i pola 
W  słoneczny dzień spokojne,
Patrzy ła nam się dola;
W szelako boska wola 
Każe na wojnę!

Nim krw ią się żyw ą zbroczy,
Bijące sercem łono,
Precz oto, w  świat za oczy 

Zaciężny pochód kroczy*
Gdzie mu sądzono.

Bóg strzeż d ę  matko miła,
Już bębny w arczą blizko —̂
Dziś śpiewka mi się śniła; > t 
Coś ongi ją nuciła,

Nad mą kołyską!
— W ojna? — spytała Regina; Zatrzymując się 

I patrząc w śpiewającego,
.On skinął głową.
— Nie mów o tem dziaduniowi, on i tak nie wie-! 

rzyłby temu. i
— A ty, co sądzisz o tem ? j
— Ja? —Cóż nas dziewczęta! wojna1 obchodzić! 

może? ;
Młody człowiek nie odpowiedział, oboje szli!

dalej.
Z jednostajnej plamy lasu zaczęły występować 

wyraźne zarysy listowia buków i dębów, wkrótce 
weszli w cień od jego skraju. Tu gdzie step się koń­
czył, stała w  blasku popołudniowego słońca mała 
chata. Kot, co się w ygrzew ał na okapie nizkiej strze-' 
chy, zeskoczył na ziemię i mrucząc ocierał się o raz-j 
chylone drzwi. . j

W eszli w wązką sień, zastawioną ulami i mnó-j 
stwem  ogrodowych narzędzi. Dziewczynka1 otwo-1 
rzy ła  drzwi w  głębi a po nad jej ramię Gabrjel zaj-! 
rzal w pokoik. Ale nic tam nie było, tylko słońce sa­
motne połyskiwało w  mosiężnych k t a t a c b  
zegar ścienny tykał wahadłem.
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— Odczyty w AnglJ o Polsce. W  d. 10 z. m. ro­
dak, nasz, artysta-m ąlarz i ilustrator, Jan Holewiń- 
śki; mieszkający ■ w Anglii, w lir. Staffbrdsliire miał 
dw a.odczyty o Polsce j o sztuce. polskiej.' P ierw szy-* 

*w klubie artystycznym w Leeds, dnia następnego.w  
jtemże mieście w ratuszu. Dzienniki miejscowe z u- 
•znaniem,pisały o tych odczytach.. Prelegent otrzy- 
ima! zaproszenie do wygłoszenia tych odczytów w 
AYreham w ks. Walji, oraz Liwerpóolu, w d, 18 
;b: m., jakoteź w przyszłym sezonie w Londynie.

| — Z żałobnej karty . W  dniu 11 b. tn. zmarła w 
'W arszawie ś. p. Mar; a z Szymanowskich L e w a  n- 
'cl ow .sk a, siostrzenica wieszczów naszych Mickiewi­
c z a  i Lenartowicza...
, W  W arszawie zmarł ś. p. f3ołcsław W  i I c z y ń- 

's k i,, .historyk"i. krytyk muzyczny, autor licznych 
prac,, drukowanych przeważnie >v „Bibliotece W ar­
szaw skiej44, Oddzielnie z pod jego pióra wyszły dzie­
wa: „Stanisław Moniuszko i muzyczna sztuka narodo­
wa* (W arszawa, 1874 r.), oraz „Historia muzyki w 
krótkim zarysie41. ■* -■ . . • - . -

— Za niedozwolony pobyt we Lwowie 'areszto­
wano, w tych dniach .dwóch górali kaukaskich, któ­
rzy, nie umieli bliżej określić swojego zajęcia i celu 
przebywania w  Galicji. Obu przybyszów po prze­
prowadzeniu śledztwa odesłano do kraju rodzinnego.

; — Śmiertelne poparzenie. Michalina Krzyżanowska 
jlO-letnia dziewczynka, pozostawiona onegdaj bez o- 
■pieli w  domu przy ul. Lwowskiej 1. 4 (matka poszła 
do lasu po drzewo) gotowała d.!a reszty rodzeństwa 
;herbatę. W  tern garnek przechylił się, a ukrop popa­
rzył silnie dziecię w  tw arz i piersi. Domownicy za­
miast* wezwać natychmiast pomocy pogotowia, leczy­
li dziecię domowymi środkami. -Gdy nareszcie w ystą­
piły rany, matka wezwała pogotowie, niestety było 
już zapóźno. Dziecię w strasznych męczarniach zmar­
ło w  szpitalu. •

— Niebezpieczna zabawa. Jacyś chłopcy znaleźli 
.wczoraj r popołud.; na Zamarstynowic niewystrzelony 
nabój. Jeden - z • nich nasadził patroii na patyk i ude­
rzył nim’ o kamień a dwaj tow arzysze jego nachylili 
'się, aby się przypatrzyć fajerwerkowi; W tein patron 
eksplodował, a skutki tej -eksplozji b y ły  fatalne. Oto 
7-letni Jen Żuk, S-letni Tadeusz Dołżycki i 9-Ietnl S ta­
nisław Humeniuk odnieśli bardzo ciężkie rany w oko­
licy, brzucha, przedudzia i na Pękach. Pogotowie ra ­
tunkowe udzieliło im pomocy.

- — Pod koła automobilu wpadł wczoraj- na ul. Ka­
zim ierzowskiej: Markus Krieger. Szczęśliwym zbie* 
giem . okoliczności Krieger prócz powierzcLownych 
T an/nie odniósł cięższych obrażeń.

i — Nieudała wyprawa, Ońegdajszej ńócy jacyś zło- 
! dzieje usiłowali się dostać przez piwnicę do trafiki 
iSchónfęlda na ul. Głowińskiego 1. 2. Widocznie byli to 
' jacyś dyletanci, gdyż nie mogli dać sobie rady z zam­
kiem wertheimówskim i zepśuwszy go, wrócili z-w y­
praw y z próżnemi rękoma. . . .. ''.

I Zabawa w  wojnę. W ały gubernatorskie i szkar- 
W  roją się od chłopców, którzy obecnie uprawiają 
wyłącznic „wojnę44. Podzieleni na plutony, chłopcy 
fuzbrojeni w  drągi i kamienie urządzają formalne ata- 
ta, obsypując się gradem kamieni. Dot3rcbczas ataki 
Je kończyły się bez rozlewu krwi aż oto wczoraj 10- 
jetni Samuel Hackel otrzymał cios w  czoło, a rana 
isięgała aż do kości. Zdałoby się ustawić na wałach 
ijakąś straż, gdyż zdarzyć się może, że ktoś trzeci, 
nie biorący udziału w  zabawie oberwie guza, zwła­
szcza, że bawiący się nic sobie nie robią z przecho­
dniów. , . .

Krwawy spór. Zamieszkali w  „Grand-Hotelu 
rprzybysze z Kaukazu Mirzabek L. i Chotiat T. po­
kłócili się ze sobą onegdaj i Chotiat T. w  przystępie 
silniejszego rozdrażnienia pchnął swego tow arzysza 
kindżałem w bok tak, że po zawiadomieniu władz, 
przewieziono niebezpiecznie rannego Mirzabeka L. 
do szpitala.

T
Harja na Skrzynnis hrabianka Dunin

S i s l g o s l o w s K a
po ciężkich cierpieniach zmarła w Panu dnia 10 

kwietnia br., przeżywszy lat 25.
Na obrzęd pogrzebowy, który się odbędzie dnia 

21 bm. o godzinie 11 rano z domu żałoby przy uh 
Badenich 10, do grobowca na cmentarz Łyczakow­
ski, zapraszają znajomych i przyjaciół — w smutku 
pogrążeni ' Rodzice i brat,

NABOŻEŃSTWO ŻAŁOBNE odbędzie się 
we czwartek 22 b. m. o godz. lCń/* rano w kaplicy 
SS. Nazaretanek, uh Unji Lubelskiej 9. 629

0  Odznaczenie zakonnic katolickich. W organie 
rządu belgijskiego, „Monitorze44, ogłoszono, że król 
Albert nadał order Leopolda czterem zakonnicom: 
Eckhoct, Hoemacker, Riclens i Van Houtte, za to, że

mtmimmimn i . ■ ■■ i ipiwiii i 1 l     I ■ li ' 1 ■'» ll'"W—
i '

pozostały w Nieupórt przez cały czas bombardowa­
nia, nie chcąc opuścić pielęgnowanych pr2ez siebie 
'29 kalek. Order Korony nadał król Albert trzem za­
konnicom : Auguście Baert, Ludwice Baert i. Giele, 
za to, że pozostały w  szpitalu wojskowym w Ypres 
aż do jego zburzenia, pielęgnując rannych różnych- 
narodowości. ' -

■'0 Napowietrzne eskadry. Działalność niemie­
ckich aeroplanów okazuje się najbardziej ożywioną1 
w rejonie Ostrołęka—Ciechanów,. Akcję prowadzi-się 
oddziałami złożonymi z 12—15 aparatów, które nad­
latują . jednocześnie i rzucają, do 180 lekkich bomb 
na Wybrane do ataku miasto albo wieś. Niekjedy by-i 
wają na-szkody narażone zabudowania, straty -jednak 
w ludziaęh spowodowane tern bombardowaniem na­
leżą prawie do' wyjątku. Lotnicy rosyjscy odpowiada­
ją Niemcom mniejszą liczbą cięższych bomb. (Pio- 
trogr. Kurier.) ‘ !

■0 Po przejściu Niemców. Specjalny korespondent 
paryskiego „Petit Jourhala44, opisując podróż, swoją, 
podaje taki obrazek:. .. .

W tej okolicy toczyły się walki krwawe, pozo­
stawiając po sobie wspomnienia' okropne: "Wsie' 
i .miastcęzką... —. . niektóre Jiczące po' 8 i. 10 tysięcy 
mieszkańców — zamieniły się w 'stosy gruzów, wśród 
których widnieje to maszyna dó szycia, to koszykj 
jedyne, pamiątki niedawnego-życia. Na całej prze­
strzeni oko widzi tyjko pagórki czerwonych cegieł,: 
warstwy pobranej zierpj. i:gdzieniegdzie ocalałe,, ponii- 
re fronty budynkową Pomniki, kościoły, domy, skła­
dy, ogrody, drzewa — wszystko znikło, pozostawia­
jąc miejsce chaosowi.i pustce. Ażeby pojąć całą grbzę 
tego, należy to widzieć. Martwe .fotografie dają ó 
teni tylko słabe pojęcie. Gdyby nabrać na paletę far­
by czarnej, czerwonej i żółtej, a następnie wziąć wiel­
kie płótno i rzucić .na nie paletę z farbami— To po- 
wstałby obraz Francji po najeździć niemieckim,
< 0  Lrodzaj niemiecki. „Nieuwe Rotterdarasęhę 
Couraut* donosi z Berlina, że zła pogoda w  marcu 
nie- rokuje dobrych rezultatów urodzaju w Niem­
czech. . W - - Westfalii 1 Hanowerze odczuwają silnie 
brak rąk roboczych. Starają, się Niemcy, jak- dotąd 
bezskutecznie, zwerbować pracowników z zagranicy; 
W  robotach biorąc udział1 uczniowie klas 'wyższych, 

0  Straty wśród nlsraięckiej a^stckracji. ,:Berłiner 
-Tageblatt44, stwierdzając dgrohine straty armji; niemie­
ckiej, pisze:- „Nasza*•arystokracji‘poniosło takie, cięż­
kie straty, że po skończeniu wojny będziemy mieli zu­
pełnie; nową annję demokratyczną, na podobieństwa 
francuskiej. Wierzymy, 'że dziesięć najlepszych • puł­
ków arystokratycznych straciło na polach walki prze­
szło połowę swoich"' oficerów, -cztery pułki'zostały po­
zbawione swoich komendantów. NaTiśtaeli zabitych "i 
rannych spotykamy takie nazwiska jak: -Bismarck, 
Bulów’, Moitkc, Bredow itd. W północnych prowin­
cjach nie należą do rzadkości rodziny,- których' wszy­
scy. członkowie zginęli w walce z nieprzyjacielem. 
W  Brandeburgji i ’ Pomerańji padl6 czterech książąt 
spokrewnionych z panującymi fami.ljami. Inna gazeta 
podaje. wiadomości, o śmierci ■ w szeregach armji nie­
mieckiej dziesięciu członków rodziny Biilowów, mię­
dzy którymi figuruje nazwisko generał-majóra Karola 
Ulricha v. Biilow, • “

0  Niemieckie wymysły. Gazety holenderskie do­
noszą o nowym wymyśle niemieckim, przy pomocy 
którego Niemcy próbują: popsuć stosunki między An­
glią a .Staiiami Zjednoczonymi. Niedawno, przeciw 
angielskim wojskom- we Flandrii, zaczęli używać ar­
tyleryjskich pocisków' ze stemplami amerykańskich 
fabryk. Pojawienie ślę granatów amerykańskiego po­
chodzenia u Niemców-w tak późnym okresie wojny 
wprawiło z początku w ' zdumienie Anglików. -Teraz 
jednak, w zięty  do niewoli na zachodnim froncie żoł­
nierz niemiecki, z  szeregów landszturmu ostatniego 
powołania, wyjaśnił,- że ;sam pracował niedawno w 
jednej z  fabryk w. Fssen i był zdziwiony, dlaczego 
na wyrabianych tam-pociskach dawało się stemple 
amerykańskie. „Cel tego nowego dziecinnego pomy­
słu jasny ,— pisze amsterdamski „De T e le g r a f * .  — 
Niemej^ próbują udowodnić Anglję, że jej blokada jąst 
bezskuteczną że niemiecko-amerykański handel frwa 
dalej; i Amerykanie dostawiają Niemcom amunicję.
• .0 .  Sułtan marokkański wyjechał, do Paryża.

KOMITET RATUNKOWY urzęduje przy."ttLLZfe 
dego 6 we Lwowie. Tam zgłaszać się należy c godz. 
11 I  w poi w  Interesach, związanych z niesieniem 
pomocy ludności polskiej, dotkniętej wojną. Fundu  ̂
sze na tę pomoc składać można w Banku Krajowym 
(uL Kościuszld). Każdy datek będzie pokwitowany 
i ogłoszony w  dziennikach. .

f PRZYPOMINAMY,
ZE PRENUMERATĘ .SŁOWA POLSKIEGO** 

ROZPOCZYNAĆ MOŻNA KAŻDEGO DNIA, NIE 
TYLKO W PIERWSZYM DNIU MIFSLACA. 

Przedpłatę przyjmuje tylko Administracja: Lwów, 
Zimorowicza 15«

Roznosiciele dostarożają pismo do mieszkań re*- 
gularnie dwa razy dziennie, rano i popołudniu. Odbie-^ 
rać take można samemu w Administracji lub w  kanto­
rze w pasażu Miko las cha (od ul. Kopernika).

Pojedyncze numery są także do nabycia w  biu­
rach dziemnków i-dąwn-ych trafikach.

Wiadomości 
o Polsce i o Pofakach.

W IB h i& m  K SIĘ ST W O  F O IK A N SK IE .

. . (Ciąg dalszy.) : . *
Najsłabiej reprezentowana jest; ludność polska 

w  powiecie bydgoskim, gr anicząęym na wschodzie 
z po w: toruńskim-, oraz w trzech-powiatach północno- 
zachodmeh (eh odzieskim; czarnkowrskim i wieleńskim), 
które na pcinocy.-graniczą z pow. wnłeckim Prus Za­
chodnich. .Powiat ;więleński na zachodzie graniczy 
z prowincją brandenburską.

Gdy. na; abwód regencji bydgoskiej składają się 
powiaty, należące do dorzecza Noteci, czyli wszystkie 
powiaty północne i .'północno-wschodnie, do regencji 
poznańskiej należą powiaty rołożone wzdłuż W arty  
i Obry, oraz nad granicą Kiólestwa Polskiego, Ślązka 
i Brandenburgii;. Powiatów tych jest razem 28, W 
nich ics;t jeden'miejski, miasto Poznań.

.. Nad W artą są potożone, idąc od wschodu na za­
chód : . .. .

Nad północnym brzegiem powiat; wrzesiński 
(W rześnia - -  Wreschen). Polaków 80 proc. j

Na południu od niego powiat jarociński (Jaro-; 
cin — Jarotschiu), Polaków  82 proc.

Powiat średzki (Środa' — Schroda). Polaków, 
8S proc. . -;

Powiat śremski (Śrem —  Schrimm). Polakowi 
12 proc.- ■ ' i .<

, Powiat Wschodni-poznański (Posen — Ost)l P o , 
laków 7? proc. :

Powiat zachodiii-poznański (Posen — W esO.‘ 
Polaków 83 proc. x ;

Powiat poznański (miejski). Polaków 58 próc.
Powiat obornicki (Oborniki — .Obenrik). Pola-' 

ków ó0 proc. ■
Powiat szamotulski (Szamotuły Samter). Po-- 

laków 73 proc.
Powiat; rnjędzychodzki (Międzjmhód Birn- 

baum) Polaków 52 proc.
Nad granicą' Królestwa Polskiego, prócz wym ię- 

liionyca już w yżej; położone są: • •
Pow iat plesżewskl (Pleszew ■— Pleschen). Po-; 

laków 83 proć. ' -
Powiat ostrowski (Ostrowo). Polaków 80 proc.
Powiat • ostrzeszowski , (Ostrzeszów SchiUl- 

fcerg). Polaków; 85 proc. ■
' Powiat kępiński (Kępno — Kerapen). Polaków 

84 proc. Pow iat Ten na południu graniczy- z Górnyni; 
$Ią"zkiern (z powiatem kluczbórskim), a na zachodzie 
z  Slązkiem Srcdńirr. (z powiatem namysłowskim). Po- 
Wiat 1 ostrzeszowski na zachodzie graniczy również 
z  ślązkicn: Średnim (z pow. sjmowskim). Na północo- 
zachód od niego położony jest nad granicą Slązka 
Średniego;

Pow iat odolanowski (Odolanów -r- AdelnauL 
PolaJcóW 90 proć. ;

Na zachód ód niego położony jest, rówrucz gra­
niczący z Ślazkiem Średnim:

STOSUNKI GOSPODARCZE.
%  Sprzedaż alkoholu. W  Rosji europejskiej w  cią­

gu roku 1914. sprzedano napojów skarbowych w ilości; 
50,544.754 wiader, .podczas gdy w  roku 1913 sprzeda­
no prawie lOOriiiljónów wiader.

K  Likwidacja moratorium a ziemiansfwo. W  arty ­
kule pod takim ; tytułem ; w „Kurj. W arsz.“ p. A. T. 
Wilczewski rozpatruje ujemne skutki dla Królestwa 
częściowej (10 prc.) likwidacji moratorium wekslo­
wego z dniem 1 maja, której domagają się sfery ban- 
kowo-przerrtysłowe wr celu uruchomienia kraju. Kró- 
lestwo jest przewmżnie krajem rohuczym; właściciele 

,ziemiańscy obciążeni są długami wxkslowrynii na su­
mę około 500 miljonów rubli, musieliby więc wrraz z 
procentami wypłacić zaraz 100 railj. Wobec zupełnego 
zniszczenia kraju przez wojnę, rekwizycje, wobec nie­
możności uprawy ról, sumy tej Królestwo nie będzie 
w stanie- zapłacić; większa własność runęłaby, a tem- 
samem kraj, w  większości rolniczy. W  razie wprow a­
dzenia likwidacji'radzi autor starać się: 1) o przyśpie­
szenie obiecanej pomocy rządowęj przez utworzenie 
Kasy kredytowej i 2) o utworzenie Izby rozjemczej, 
a w  każdym razie o wysłuchanie zdania ziemian -w 
sprawie, męrątorjum.

Ppmoc kredytow a ofiarom wojny. Według prze­
pisów w „Zbiorze i rozporządzeń rządowych'4 z dnia 
12 (25) marca, dotyczących pożyczek ulgowych dla 
ludności; pracującej na roli w przemyśle i handlu w 
Królestwie oraz- gub. kowieńskiej, grodzieńskiej i 
chełmskiej, które’ ucierpiały od wojny, będą udzie­
lane poŻ3xzki na 5-r-TO lat, po 5 prc., lecz bez am orty­
zacji \v‘l roku. W celu starania się i ułatwienia poży­
czek zakładają się instytucje: 1) komisje powiatowe 
(do 300 rb.j, 2) kómitet3r gubernjalne (do 5.000 rb.) i 
3) końńtet .specjąlny v/ W arszawie, dla których na 
wymienionych obszarach w yższą  instancją jest „spe­
cjalna narada międzywydziałowa44 przy ministerstwie 
skarbu. Ogółem w^yas3rgnowana suma na pożyczki 
wynosi 50,000.000 rb.

Ś&ęwoHme przez cenzurę wojenną. — Nakładem Spółki wydawniczej „Słowo Polskie* we Lwowie. — l  ^  ukarni „Słowa PolslL4* we Lwowie uL Zimorowicza 15


